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Niby cięciwa żądna strzału;
Napięta sąrc ich moc 
I  leci krzyk  . .  do Arsenału  
W  jesienną, groźną noc.

H ELEN A R Ó B LIC ZK O W A .

M iłość je s t ta k  ogromnem źródłem  
szczęścia, że naw et najciemniejsza je ­

szcze je s t  przetkana promieniami.
H. S IE N K IE W IC Z .

Handel i a cw o iic ja  —  monspolEm ż jd o w s tw o .
Jeśli się mówi o Żydzie jako czło­

wieku dla nas całkiem obcym, które- 
go zrozumieć nie poirafimy ma się na 
myśli prze ważnie Żyda chałaciarza, Już 
jego wygląd zewnętrzny, jego odo so ­
bnienie, mowa szwargolliwa, każe się 
nam odnosić do niego z nieufnością, 
z zastrzeżeniem. Nigdybyśmy takiego 
Żyda nie wprowadzili  do swego domu; 
nawet dłuższe przebywanie z nim jest 
nieprzyjemne. Ale niestety na tem Się 
kończy nasze odseparowanie się od tej 
rasy. Nie staramy się zajrzeć głęb.ej, 
do duszy każdego Żyda; nie staramy 
się zbaaać o czem oni mówią między 
sobą i do czego dążą, A przecież Żyd 
niczego się tak nie boi, jak wykrycia 
swoich planów, bo wie, że ten, który 
go przejrzał staje się antysemitą wy 
trwałym, zawziętym nieusiępli wym 
i nieidącym na żadne kompromisy.

Żyda trzeba badać szczegółowo, 
naświetlać z różnych stron, brać córa-: 
to Inny ryp pod obserwację, a wtedy 
się nabywa przekonania, że Żyd jest 
i pozostanie wszędzie Żydem

Czy to będzie bogaty bankier, czy 
sklepikarz, czy agitator komunistyczny, 
czy ambasador,  czy literat, czy fdoz< f 
zawsze żydowskość z niego wyjdzie. 
Żyd mający własną willę i 2 samocho­
dy oędzie tak samo oszukiwał i wy­
zyskiwał jac Żyd mieszkający z całą 
swą liczną rodziną w jednym pokoju.

Metody są te same, tyl co ludzie 
trochę inni.

Drobni handlarze żydowscy boga­
cą się oszukując na mierze i wadze. 
Albo też dają na kredyt tak długo, aż 
ootem wobec niewypłacalności dłużni­
ka zabierają mu wszystko. Bogatsi, 
hurtownicy i fabrykanci, potrafią d tć  
cały transport zleżały, aibo handlują to­
warem przemycanym. Skrupułów m o ­
ralnych nie mają. Talmud przecież 
mówi „Majętności gojów są jak pusty­
nie, kio je zajął, niech je zdobywa" 
(Baba Babra 54b).

Żyd obrał bardzo perfidną i wygo­
dną taktykę: goja zrujnować, siebie 
wzbogacić. I tu dopomaga mu Talmud 
nauczający że: „Sieaem cech stanowi 
ozdobę pobożnego i świata, jedną z tych 
siedmiu jest bogactwo".  (Aboth VI. 8.) 
Nie zadziwi nas teraz, że najbogatszy 
mi ludżm? na świecie są Żydzi: Rot- 
schild, Morgan, Schiff, Pereor. C>cka- 
wą  wiadomość o bogactwie Żydów 
poaaje Lombart  w książce „Żydz. i ży­
cie gospodarcze", pisze mianowicie, że 
w 1905' r, kiedy Żydów w Poznaniu 
było 4 %  ogółu ludności, płacili p o ­
datków 24°/'o ogólnej sumy, czyli ka­
żdy Żyd był 6 razy bogatszy od prze­
ciętnego oby watela. Taki sam stosu 
nek był w Berlinie. Żydzi opanował 
całkowicie przemysł naftowy i baweł  
niany w Stanach Zjednoczonych, w 
Niemczech największe pizedsiębiorstwo 
elektryczne A, E. G. jest niemal 100/o‘ 
wo żydowskje i t. d. i t. p. M tjąc ta­
kie atuty w ręku mogą powiedzieć, że


